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Epitafium

Tu, wtym miejscu, miała spocząć Hanka Bielicka – sługa boży, 

ale nie daje się położyć. 

Krzysztof Daukszewicz


	
		Jeszcze Polska
czyli przedmowa silnie wstępna
i w miarę chaotyczna

		
„Jeszcze Polska nie zginęła, póki się śmiejemy” albo „…zawsze mieliśmy świetlaną przyszłość, heroiczną przeszłość, tylko zteraźniejszością jakoś nam nie wychodziło…” – to dwa cytaty Hanki Bielickiej, które ostatnio słyszałem. Drugi pochodził zmojego monologu napisanego przed laty dla Artystki, aco do pierwszego, nie jestem pewien, czy to zmojej twórczości, czy też zktóregoś monologu Ryszarda Marka Grońskiego, bo wostatnich latach głównie my dwaj byliśmy „dostarczycielami”, czyli twórcami jej repertuaru. Cytowano te powiedzenia wdyskusjach radiowo-telewizyjnych dziennikarzy ipolityków. Piszę otym dlatego, że niezwykle rzadko się zdarza, aby wtakich dysputach przywoływano aktora czy aktorkę wkilka lat po jego czy jej śmierci, awłaśnie wtym roku przypada piąta rocznica zgonu Artystki idziewięćdziesiąta szósta rocznica jej urodzin. Rzecz wydaje się otyle niezwykła, że dotyczy osoby reprezentującej tak zwaną lekką muzę, czyli sferę – wmniemaniu wielu krytyków –mniej poważną. Jest to więc jeszcze jeden argument przeciwko owym mocno nadętym autorytetom, które nie doceniają sztuki estradowej czy kabaretowej ijej wpływu na życie społeczne, anawet świadomość polityczną. Zabrzmiało to może patetycznie, ale przyznajmy rację rzeczywistości. Wostatnich latach odeszło wielu znakomitych artystów dramatu, którzy zachwycali swoimi wspaniałymi rolami-kreacjami, aktórych już po kilku tygodniach nikt nie cytuje, awspominamy ich jedynie zokazji odtworzeń radiowych, telewizyjnych czy filmowych, jeżeli takie nagrania po nich zostały. Otych najwybitniejszych krążą oczywiście jeszcze pewne anegdoty czy wspomnienia, ale zazwyczaj wyłącznie ozasięgu środowiskowym. Teatr jest, czy chcemy, czy nie chcemy, sztuką żywą, lecz wwarstwie aktorskiej dość szybko przemijającą, więc dla aktorów niewdzięczną. Inaczej ma się sprawa zestradą, głównie zkabaretem ijego najwybitniejszymi wykonawcami, ado takich należała niewątpliwie Hanka Bielicka, która była nie tylko wspaniałą artystką, ale też pewnym zjawiskiem socjologicznym godnym zauważenia izbadania.

Czuję, że zawiodłem Państwa już na początku, bo pewnie powinno być śmiesznie iżartobliwie, awyszło pompatycznie iuczenie, ale proszę oodrobinę cierpliwości, adojdziemy do śmiechu idowcipu bez przekraczania granicy śmieszności autora. Pamiętajcie, Czytelnicy moi kochani, Czytelniczki oczywiście też, że, jak powiedziała Hanka Bielicka, odbierając telewizyjnego Wiktora za całokształt czy coś tam innego – „Jeszcze Polska nie zginęła, póki się śmiejemy”, co wcale nie znaczy, żeby od czasu do czasu ośmiechu nie porozmawiać poważnie, co zauważywszy, usprawiedliwiam trochę niniejsze ględzenie. Wiem, wiem, że to słowo niezbyt eleganckie czy subtelne, ale nasza współczesna literatura piękna roi się od wyrażeń brzydkich, więc niech imnie wolno będzie od czasu do czasu użyć określeń popularnych dla uniknięcia (jak mawia nasza młodzież) intelektualnego obciachu. Dotąd nie wyznałem jednego, że książka, którą być może wzięli Państwo dosyć lekkomyślnie do ręki, jest moim debiutem pisarskim, ana ten wyczyn zdobyłem się w76. roku życia, trudno mnie zatem uznać za cudowne dziecko literatury, pięknej zwłaszcza. Na swoje usprawiedliwienie mam tylko iwyłącznie to, że podobno wtej chwili znalazłoby się wPolsce więcej ludzi piszących niż czytających, aja przez większość mojego życia należałem do tej ekskluzywnej grupy – czytelników. Nie jest to oczywiście cała prawda, bo jednak znaczną część mojej egzystencji opierałem na dochodach zpisania, gdyż, jak ktoś mądry powiedział – wPolsce można żyć zpisania, ale zliteratury wyżyć trudno, chociaż iwtym przypadku są wyjątki: Sienkiewicz, Żeromski, Iwaszkiewicz, Grochola… No, może też niezupełnie – Iwaszkiewicz dorabiał walką opokój iprezesurą, aGrochola Tańcem zGwiazdami, ale niech im tam… Ja mimo wszystko uważam siebie za człowieka sukcesu ijako taki jestem najstarszym cudownym dzieckiem średniego pokolenia, jak mawiają nasi niektórzy mężusie stanu…

Jak się to wszystko ma do opowieści oHance Bielickiej, wykażę za chwilę, jeżeli oczywiście do tego czasu nie wyrzucą Państwo tego dzieła za okno, co odradzam ze względów ekologicznych iekonomicznych. Wkońcu zainwestowaliście wksiążkę, którą można wnajgorszym razie oddać jakimś mniej lubianym znajomym wformie upominku imieninowego czy świątecznego, azresztą bądźcie samodzielni – radźcie sobie sami. „Róbta, co chceta”, jak mawia nasz arcyidol nie tylko młodzieżowy – Jerzy Owsiak. Teraz wróćmy do ad remu, jak mawiają niektórzy nasi prawie inteligenci – do rzeczy! Co do cudownych dzieci, to generalnie uważam, że każde dziecko wmoim pokoleniu, które przeżyło wojnę bez szwanku na zdrowiu czy umyśle, może być uznane za dziecko cudowne. Według tej teorii – ja takowym jestem. Askoro bohaterka tej książki, Hanka Bielicka, przeżyła dwie wojny światowe, to możemy uznać, że była cudownym dzieckiem do kwadratu. Jeżeli ponadto stwierdzimy, że do końca swoich dni pozostała osobą radosną iwdodatku niosącą uśmiech innym, to trzeba stwierdzić, że była nie tylko cudownym dzieckiem, ale iosobowością, czy może raczej osobliwością wyróżniającą się niezwykle na tle naszego społeczeństwa dosyć smutnawego na co dzień. Zatrzymajmy się jednak na chwilę przy tym naszym smutku, czy raczej smucie narodowej; czy tak aby jest na pewno? Otóż nie jestem tak zupełnie pewien. Śmiem twierdzić, że choć pozornie silnie powszechnie zafrasowani, mamy jednak ogromne poczucie humoru, które nie zawsze ujawniamy wformie uśmiechu życzliwego dla bliźnich… Na co dzień bywamy ironiczni, ironicznie złośliwi, anawet sarkastyczni – potrafimy się cieszyć zcudzego nieszczęścia, ale przyznajmy, że to też jest pewien rodzaj humoru, być może nie najlepszego, ale jest. Skoro więc nagle pojawia się wśród nas ktoś, kto uśmiecha się życzliwie iprzyjaźnie, to imy potrafimy się zmienić. Nasze kiepskie poczucie humoru przemienia się wdobre, nasz złośliwy uśmiech staje się życzliwy izaczynamy pogodnie, optymistycznie oglądać otaczający nas świat. Wszystko to dzieje się za sprawą osób obdarzonych pewną charyzmą radości iuśmiechu, potrafiących narzucić nam swoje poczucie humoru. Do takich osobowości należała Hanka Bielicka idlatego jej właśnie chcę tę książkę poświęcić. Omojej bohaterce napisano już kilka książek za jej życia. Miały charakter biograficzno-anegdotyczny, były napisane ze swadą italentem. Do napisania tej książki namawiała mnie pani Hanka na krótko przed śmiercią – niestety, nie zdążyłem. Być może dobrze się stało, że podjęte zobowiązanie realizuję dopiero teraz, wpięć lat po śmierci iw96. rocznicę urodzin osoby, zktórą łączyła mnie wieloletnia przyjaźń iwspółpraca zawodowa. Tak się złożyło, że pisałem dla niej, grałem znią wwielu przedstawieniach teatralnych iestradowych, programach telewizyjnych iradiowych, zktórych kilkanaście reżyserowałem, byłem jej dyrektorem ikierownikiem artystycznym. Pożegnałem ją wraz ztysiącami warszawiaków pięć lat temu na stołecznych Powązkach. Takie tłumy żegnały wostatnich latach jedynie Hankę Bielicką iCzesława Niemena. Nad grobem 

Artystki wimieniu prezydenta RP przemawiała śp… pani prezydentowa Kaczyńska, wimieniu Związku Artystów Scen Polskich prezes Ignacy Gogolewski ija – wimieniu własnym, przyjaciół, kolegów ipubliczności. Były delegacje różnych miast zdelegacją miasta Łomży na czele, atakże delegacje różnych stowarzyszeń iorganizacji, były wieńce, wiązanki imorze kwiatów przyniesionych przez tłumy, które zprawdziwym żalem żegnały swoją ulubioną Artystkę. Publiczność ją kochała iuwielbiała aż po kres jej pracowitego życia, poświęconego bez reszty teatrowi, estradzie ipubliczności. Jak sama twierdziła – była całkowicie uzależniona od magii teatru, która stała się jeżeli nie jedynym, to wkażdym razie głównym sensem jej życia. To wszystko skłania mnie do dalszych zawartych wtej książce wspomnień iwyznań. Przez te lata naszej artystycznej współpracy iprywatnej przyjaźni nauczyłem się od niej wiele, ale wiele też moich pomysłów iwłasnej twórczości oddałem do Jej dyspozycji zpełnym przekonaniem onaszym wspólnym sukcesie. Dzisiaj, po latach, mogę stwierdzić zcałą pewnością, że była to dla mnie najlepsza lokata artystyczna. Wmoim długim życiu napisałem około dwóch ipół tysiąca utworów, tak zwanych małych form literackich, ztego około dwustu wformie monologów, skeczów czy dialogów wykonała sama – lub zpartnerami – Hanka Bielicka. Były to wykonania najwyższej klasy, bo wszystko, co Artystka włączała do swojego repertuaru, nabierało odpowiedniego blasku, stawało się bardzo atrakcyjne artystycznie igorąco przyjmowane przez publiczność. Jak wspomniałem na początku, uważam się za człowieka sukcesu ispróbuję to Państwu udowodnić. Otóż, jak już powiedziałem, napisałem wswoim życiu sporo iwdodatku nigdy nie pisałem „do szuflady”, jak się zwykło mówić wnaszym środowisku. Pisałem wyłącznie na zamówienie dla konkretnego wykonawcy, instytucji artystycznej czy redakcji. Miałem zaszczyt isposobność pisania dla naszych największych gwiazd kabaretu, estrady iteatru, ale najczęściej inajchętniej pisałem dla pani Hani. Dlaczego właśnie dla niej? Pewnie dlatego, że doskonale się rozumieliśmy, apo wtóre dlatego, że sztuka pisania monologu, podobnie jak jego wykonanie, wymaga szczególnych predyspozycji. Widz nawet przez moment nie powinien mieć wątpliwości, że wygłaszany przez aktorkę czy aktora tekst został przez nich osobiście przed chwilą wymyślony ijest wypowiadany we własnym imieniu. Ztego wynikają dla autora konsekwencje mniej przyjemne, bowiem jego twórczość wtym zakresie jest anonimowa ichcąc nie chcąc, musi się ztym pogodzić „dla dobra sztuki”. Dlatego więc autor będzie znosił mało pochlebne uwagi wrodzaju, „żeby pan był choć raz tak dowcipny jak ta Bielicka” albo „kudy panu ztą pańską pisaniną do monologów Bielickiej” itd., itd. Zapewniam Państwa, że to wszystko jest do zniesienia, pod warunkiem że autor jest odpowiednio honorowany idoceniany przez wykonawcę iśrodowisko, które oczywiście zna doskonale tajemnice warsztatu. Dzięki temu nasza próżność jest zaspokojona, anotowania zawodowe pną się systematycznie wgórę. Oczywiście mówimy osytuacji idealnej, kiedy istnieje pełne porozumienie autora zwykonawcą – osobą klasy Hanki Bielickiej, Ireny Kwiatkowskiej1, Aliny Janowskiej, Janiny Jaroszyńskiej czy Zofii Czerwińskiej. Zpanów wymieniłbym nieżyjącego już niestety Kazimierza Brusikiewicza, azżyjących – Piotra Fronczewskiego, Janusza Gajosa, Jana Kobuszewskiego, Romana Kłosowskiego czy jeszcze kilkoro zawodowych aktorów. Kabaretowców nie wymieniam, zwykle sami sobie piszą teksty, które zresztą najczęściej nadają się wyłącznie do ich własnego wykonania. Autorów nie wymieniam ze względów konkurencyjnych, ale mówiąc poważnie, zżyjących uważam za mistrzów gatunku Ryszarda Marka Grońskiego, Stanisława Tyma, Krzysztofa Jaroszyńskiego, Daniela Passenta (gdyby chciał) ijeszcze kilku innych zJanuszem Głowackim na czele. Wiem, wiem, jest pewnie jeszcze wielu innych, których nie wymieniłem zpowodu starczej pamięci – czy raczej niepamięci, bo pamięć starcza niby wystarcza, ale że starcza, to nie zawsze starcza na tyle, na ile starcza inie wszystkim to wystarcza… Mam nadzieję, że wystarczająco to wyjaśniłem, zresztą na więcej sił mi nie starcza…

No ale rozszczebiotałem się mocno ponad miarę, więc co do tych sukcesów, to naprawdę uważam, że opatrzność obeszła się ze mną więcej niż łaskawie –pisałem dla największych, występowałem znajwspanialszymi, wmiejscach najsłynniejszych wkraju – takich jak Teatr Wielki, Sala Kongresowa, Opera Leśna wSopocie, za granicą wSydney Opera House, Mc.Cormick Hall wChicago, Teatrze Królewskim wBrukseli iwielu innych. Prowadziłem festiwale piosenki ijazzowe, pokazy mody iprogramy estradowe różnego gatunku i… klasy. Przedstawiałem polskiej publiczności Rolling Stonesów, Animalsów, Aznavoura iwiele innych gwiazd. Byłem współtwórcą iwspółwykonawcą telewizyjnej Loży, której oglądalność, awięc ipopularność, dorównywała najpopularniejszym wtamtych czasach serialom brazylijskim. Dlaczego otym piszę, dlaczego mówię tyle osobie zamiast oHance Bielickiej?

Otóż chcę wszystkich Państwa przekonać, że moja długoletnia współpraca ztą właśnie artystką inajwyższy podziw dla jej aktorskiego kunsztu nie wynikają zjakiegoś zakompleksienia czy niespełnienia, ale są moim świadomym wyborem ioceną fachowca, który dobrze zna prawie wszystkie tajniki sztuki estradowej. No więc teraz już powiedzmy sobie, kiedy ijak to się zaczęło. Żeby było zabawniej, zaczęło się to wczasie Narciarskich Mistrzostw Świata w1962 roku, które odbywały się wZakopanem. Wtym samym czasie pani Hania ija przebywaliśmy wsali koncertowej Grand Hotelu wSopocie. Ja byłem już dosyć popularnym, znanym wPolsce konferansjerem, azarazem kierownikiem artystycznym ireżyserem radiowego Podwieczorku na Fali 230 wGdańsku, którego próby inagrania odbywały się wrzeczonym miejscu. Hanka Bielicka znalazła się tam jako zaproszona przeze mnie gwiazda zWarszawy. Była już wtedy artystką niezwykle znaną ipopularną głównie za sprawą bardzo wówczas słuchanego warszawskiego Podwieczorku przy mikrofonie, który rozsławił ją jako Dziunię Pietrusińską, jedną ze stałych ibardzo charakterystycznych postaci tej popularnej audycji. Wczasie próby starałem się przekonać jednego zmiejscowych aktorów do wykonania mojego monologu Fis-chałtura. Trudność polegała na tym, że nie znaliśmy jeszcze wyniku jednego zpretendentów do tytułu mistrza świata, naszego skoczka Łaciaka. Finał miał się zakończyć na trzy godziny przed spektaklem idopiero wówczas mogłem ewentualnie wpisać nazwisko naszego mistrza. Aktor twierdził, że nie zdąży nauczyć się tekstu inie chciał się podjąć tego zadania. Przysłuchująca się sporowi pani Hania zaproponowała, że nauczy się tekstu igo wykona. Przyjąłem tę propozycję zniedowierzaniem, chociaż bardzo mi pochlebiała, bo wiedziałem, że Artystka ma zamknięte grono bardzo wówczas znanych autorów, wśród których prym wodził Bogdan Brzeziński zKrakowa, ibardzo trudno było namówić ją na jakiekolwiek zmiany wtym względzie. Widząc moje wahanie, pani Hania zapewniła mnie: „Nie martw się, piękny chłopcze (byłem podobno wówczas dosyć przystojny), dam sobie radę!”. Oczywiście zgodziłem się zradością, awynik przeszedł nasze najśmielsze oczekiwania. Zaskoczona publiczność, która przed chwilą usłyszała wynik – srebrny medal naszego skoczka – była świadkiem prawie natychmiastowego komentarza popularnej Hanki Bielickiej na ten temat.


Fis-chałtura

(Artystka wchodzi wczapeczce narciarskiej, wgoglach, podpierając się kijkiem narciarskim – śpiewa na melodię góralską)

Oj fisie, oj fisie, 

Popraw ze nam ty się 

Oj, sprowadź nam turystów 

Zamortyzuj ze się… 

(dalej proza)

…No co?… Masz go… fisaka nie widzieli… Nie flisaka, tylko fisaka. Flisak spływa Wisłą wdół, amy spływamy zgóry… wramach fis-chałtury… to jest fis-kultury, chciałam powiedzieć… Że co? Że mylę chałturę zkulturą?… Akto to unas odróżnia?… Same chałturtregery na pegeery… No, ale milcz, serce… Zabrałam trochę makulatury ijazda wgóry… Co to jest makulatura?

Makulatura, to jest moneta gniotąca się, czyli banknot, awięc radość życia… Kto ma dużo gniecionej monety, tego bieda nie przygniata, pomyślałam sobie iwylądowałam wZakopanem. Pani zpanem wZakopanem to jest państwo… ito niekoniecznie ludowe, tylko dziane, czyli jaśnie państwo ludowe na Krupówkach… Górne warstwy, czyli górskie, awięc górale zawansu społecznego – prywatna inicjatywa tatrzańska. Pełno turystów. dewizowych… dowieźli autokarami zKrakowa iWarszawy… Całe wycieczki wyciekały zWatry iGongu… Aztym Fisem to też nieporozumienie… Przegraliśmy kombinację klasyczną… my…, bo unas zamiast skakać do kombinacji, każdy kombinuje, jak podskoczyć… Anajlepsi kombinatorzy wcale nie jeżdżą, tylko siedzą… albo chodzą po Gubałówce iwcale nie myślą omedalu złotym, tylko jak parę złotych trafić… Najlepiej wypadliśmy wskokach… No cóż, unas każdy podskakuje, dopóki nie wyskoczy… ze stanowiska… Po cichu liczyłam jeszcze na slalom gikant…, właściwie nie tyle na slalom, ile na kanty… ta konkurencja nam wychodzi… gardłem… Mamy jeszcze szanse wzjazdach… Zjeżdżać iobjeżdżać to my umiemy… się wzajemnie. Wogóle zjazdy, to nasze hobby…

(śpiewa na melodię góralską)

Hej, idę wlas, 

medal mi się migoce, 

hej, idę wlas, 

jesce lepiej podskocę. 

Kaj wywinę medalikiem, 

całą Polskę porusę, 

kaj poprawię swe wyniki, 

Ozłoty się pokusę. Hej! 

(śpiewa dalej na melodię z Halki) 

Szumią jodły na gór szczycie, 

szumią sobie wdal, 

anasz Łaciak pięknie skoczył 

na srebrny medal. 

Nie nawalił inie spalił 

dzielny chłopak nasz. 

Dzielny chłopak nasz! 

Oj chłopaku, 

oj Łaciaku, 

tyś bohater nasz, 

tyś bohater nasz. Cza-cza-cza! 

(schodzi zestrady, po chwili wraca, śpiewając) 

Oj Łaciaku, 

oj chłopaku, 

tyś bohater nasz! 

Tyś bohater nasz. Cza-cza-cza!



Nastąpiła wielka owacja, co zachęciło artystkę do włączenia tego tekstu do swojego repertuaru na czas euforii po mistrzostwach, zwłaszcza że był to nasz wówczas jedyny medal. Fis-chałtura doczekała się nagrania wstołecznym – ogólnopolskim Podwieczorku przy mikrofonie, amnie na stałe wprowadziła do grona autorów pani Hani iPodwieczorku, co było wówczas nieśmiałym marzeniem każdego młodego autora, aja wtedy też byłem młody. Miałem na to nawet świadków, ale wwiększości pomarli (to taki żart, chociaż mało śmieszny). Tu pewna uwaga dla młodszych czytelników. Wtym czasie telewizja była wpowijakach, aopopularności aktorów czy autorów decydowało radio. Do najpopularniejszych wówczas audycji należały: Podwieczorek przy mikrofonie, Zgaduj zgadula, czy Wesoły autobus, no ioczywiście transmitowane na żywo festiwale piosenki, ale to już trochę inna specjalność, chociaż jak zmoich wcześniejszych „zeznań” wynika, ija wniej uczestniczyłem jako konferansjer. Jeszcze jedna uwaga. Pani Hania jako artystka igwiazda wstylu przedwojennym przestrzegała obowiązujących wówczas kanonów. Uwielbiała mieć własnego fryzjera, własną kosmetyczkę, własną modystkę (bez kapelusza nigdy ipod żadnym pozorem nie wyszła na ulicę czy do kawiarni), własną projektantkę nie tylko kostiumów, ale iprywatnych sukienek (konfekcja była absolutnie wykluczona), no ibuty wyłącznie na miarę od najlepszego szewca damskiego Warszawy – Kielmana. Miała też artystka własne, bardzo ograniczone grono autorów, do którego ija się dostałem wdużej mierze za sprawą… wspaniałego skoku narciarskiego Łaciaka. Jak więc ztego widać, sport to nie tylko zdrowie, ale imożliwość awansu wtak zwanym szołbiznesie jak zwykło się dzisiaj określać tę dziedzinę rozrywki. Ten stan faktyczny co prawda jest prawdziwy, ale żeby uznać go za decydujący odalszej współpracy aktorki zautorem, trzeba mieć spore poczucie humoru, na którego posiadanie przez Państwa liczę.

Poczucie humoru ostatnich pokoleń Polaków wdużej mierze zawdzięczamy Podwieczorkowi przy mikrofonie. Wokresie przedtelewizyjnym (telewizja była wówczas wpowijakach) radio spełniało ogromną rolę kulturotwórczą. Podwieczorek był wtym czasie jedną znajpopularniejszych audycji rozrywkowych. Wczasie jego emisji dosłownie zamierał ruch na ulicach, wszyscy nasłuchiwali wdomach swoich dość prymitywnych odbiorników, anawet głośników zbiorowych. Podwieczorek pełnił wtym czasie funkcję dzisiejszych seriali czy programów kabaretowych wtelewizji. Miał swoje stałe pozycje do których należeli: Cie choroba, czyli sołtys Kierdziołek rodem zChlapkowic (Jerzy Ofierski), Hanka Bielicka, Rolska lub Marszelówna do tablicy (Zenon Wiktorczyk), Andrzej Rumian, Florczak iMalinowski iwiele innych. Do podwieczorku pisywali najwybitniejsi wtym czasie satyrycy: Sławomir Mrożek, Janusz Osęka, Marian Załucki iwielu innych. Grała plejada najpopularniejszych wówczas, ale iwybitnych aktorów. Żeby zobaczyć na żywo Podwieczorek, zjeżdżały zcałej Polski wycieczki, które wprogramie zwiedzania Warszawy miały zawsze Podwieczorek najpierw wStolicy – kawiarni na placu Powstańców, apotem wkawiarni na ścianie wschodniej. Program nagrywany był zpublicznością, więc robił wrażenie granego na żywo. Zanim więc tekst został nagrany, aktorzy wykonywali go kilka lub kilkanaście razy przed publicznością wkawiarni. Dawało to szansę „ogrania tekstu zpublicznością”, ale też wspomagało silnie kieszenie autorów iaktorów, no idostarczało emocji wycieczkom zprowincji, jak również rodowitym warszawiakom, którym było najtrudniej zdobyć bilet czy wejściówkę na podwieczorek. Jeżeli do tego dodamy posiłek dość skromny, zwykle danie zkurczaka, które serwowano wycieczkom, to kto pamięta te czasy, zrozumie jak „atrakcyjna” była to impreza. Rzeczony już kurczak spełniał niekiedy wrównym stopniu marzenia owielkim świecie, co chęć obejrzenia gwiazd Podwieczorku na żywo… Było to więc zjawisko społeczne dosyć złożone zdzisiejszego punktu widzenia. Brzęk widelców otalerze zgłodniałych wycieczkowiczów często zagłuszał orkiestrę, ale nikomu to wtedy nie przeszkadzało. Poniżej przedstawiam jeden zmoich pierwszych skeczów, które napisałem dla Podwieczorku, wktórym grała Hanka Bielicka ibodajże Jarema Stępowski…


Ponura rozmowa,
czyli skecz upiorny bez odsłony, wświetle przyćmionym iwarunkach nie ztej ziemi

Obsada: 

Ona – zbliżająca się chwiejnym krokiem 

Duch – niedbale siedząca 

Ona: Bardzo przepraszam! Pani tu długo siedzi?

Duch: Od północy…

Ona: Aprzedtem?

Duch: Przedtem leżałam…

Ona: Gdzie?

Duch: Wtamtej mogiłce pod brzózką…

Ona: Długo?

Duch: Trzeci rok minie wgrudniu…

Ona: To znaczy, że pan nieboszczyk?

Duch: Nie, księgowa…

Ona: Rozumiem… Dawno pani odkorkowała?

Duch: Mówiłam już… Trzy lata temu… Przy rocznym bilansie szlag mnie trafił.

Ona: Ładna śmierć… Na posterunku pracy…

Duch: No pewnie… Nekrologi miałam, przemówienia, kwiaty… Wszyscy mnie natychmiast polubili, nawet popiersie mieli stawiać…

Ona: Ipostawili?

Duch: Skąd. Kredytów im nie przyznali na inwestycje… Rada zakładowa zasiała tymczasowo głupiego jasia itak już zostało…

Ona: To dlaczego pani tu siedzi, skoro pani tam leży?

Duch: Bo ja, proszę pani, straszę… opółnocy…

Ona: To się pani trochę spóźniła, bo już dnieje…

Duch: Ja wiem, ale nadgodziny lecą… zgołej pensji bym nie wyleżała…

Ona: No ijak pani leci?

Duch: Słabiutko… nikt się bać nie chce… Wczoraj na przykład idzie jakiś spóźniony przechodzień, ja mu się pojawiam, aon, proszę pani, nie reaguje… Mówię: „Panie, zmora jestem”, aon na to: „Bardzo mi przyjemnie, ale mnie pani nie zastraszy…”. Ijak tu pracować wtakich warunkach?…

Ona: Może pani ma kostium nieupiorny?

Duch: Niemożliwe, szyłam unajgorszej krawcowej… Za życia wszyscy mnie się bali… To postraszyłam przepisami, to brakiem funduszu osobowego, to PIT-em… Teraz, proszę pani, to łatwiej straszyć zza biurka niż zza grobu.

Ona: Wtej sytuacji nie bardzo rozumiem, po co pani się po nocach włóczy, jeszcze pani się przeziębi albo nóżkę złamie…

Duch: Zpoczucia obowiązku się włóczę izprzywiązania do pracy pozagrobowej… Zawsze lubiłam nocne życie… Apani tu dawno straszy?

Ona: Ja nie straszę, ja idę… na skróty…

Duch: Do grobu?

Ona: Nie, do domu…

Duch: Zcmentarza?

Ona: Skąd. Zkolacji…

Duch: To pani późno jada…

Ona: Nie. Ja tak późno pijam…

Duch: Dawno?

Ona: Od rana…

Duch: To pani pijaczka – uzależniona?

Ona: Nie. Solenizantka…

Duch: Winszuję… Ajak pani ma na imię?

Ona: Barbara…

Duch: To przecież ma pani imieniny wgrudniu…

Ona: Wiem, ale ja nie lubię niczego odkładać na ostatnią chwilę… Taka już jestem obowiązkowa…

Duch: Miła zpani kobitka, dobrze mi się zpanią rozmawia. Wpadnij pani jutro opółnocy, to panią po znajomości za darmo postraszę…

Ona: Bardzo dziękuję, ale nie mogę – boję się…

Duch: Upiorów?

Ona: Jakich upiorów? Męża się boję… Bardzo nie lubi, gdy późno wracam.

Duch: No dzisiaj też już jest po północy…

Ona: Dlatego idę na skróty, żeby być rano wdomu… Sama pani rozumie – kto rano wstaje…

Duch:…tego głowa boli…

Ona: Zrana?

Duch: Skąd. Zprzepicia…

Ona: Zapali pani?

Duch: Dziękuję, na służbie nie palę… zresztą wczasie przedstawienia nie wypada…

Ona: Jakiego przedstawienia?

Duch: No tu… (wymienia miasto)

Ona: To po co ta cała nocna scena na cmentarzu?

Duch: Ze względów ekonomicznych… Stawka plenerowa plus dodatek nocny, azresztą upiory nie płacą podatków.

Ona: Na szczęście…

Duch: Nie. Na razie… Duchy mają fundusz bezosobowy…



Bohaterce tej książki wjakimś stopniu „Bóg powierzył humor Polaków”, aona godnie to realizowała wmyśl zasady: „widz, humor i… dulszczyzna”, czego najlepszym dowodem Pani Dulska, którą to teatralną rolę kilkakrotnie wswojej karierze kreowała, chociaż, jak sama twierdziła, zawsze marzyła ozagraniu Juliasiewiczowej, ale nigdy żadnego reżysera nie udało jej się nakłonić, by ją wtej roli obsadził.

Myślę, że głównym powodem tego była kasa, anie brak wyobraźni reżyserów. Otóż Hanka Bielicka była tak zwanym nazwiskiem kasowym, to znaczy przyciągającym widza, atakie nazwisko powinno być obsadzane wrolach tytułowych, atytułowa była Dulska, anie Juliasiewiczowa. Niestety, takie są teatralne reguły gry inic na to nie poradzimy. Wróćmy jednak do incydentu sopockiego, który zapoczątkował moją wieloletnią współpracę zpanią Hanią. Trwała ona ponad czterdzieści lat igdyby nie przedwczesne zejście artystki ze sceny życia, trwałaby pewnie do dzisiaj. Ja miałem wtedy dwadzieścia osiem lat, aona czterdzieści siedem. Była artystką uszczytu sławy ipopularności, po dokonaniu najważniejszego dla niej wyboru. Zrozumiała po latach wątpliwości, że co prawda wteatrze można odnosić większe lub mniejsze sukcesy, ale jej prawdziwym przeznaczeniem jest estrada, gdzie była, ipewnie wpamięci ludzkiej pozostanie, jedną znajwiększych inajdoskonalszych gwiazd tego gatunku. Dodajmy, bardzo trudnego idającego prawdziwą szansę tylko nielicznym wybrańcom losu, obdarzonym wielkim niepowtarzalnym talentem –do takich właśnie należała, co wreszcie zrozumiała… Chociaż do końca jej życia na drzwiach wejściowych warszawskiego mieszkania pani Hanki wisiała metalowa tabliczka zwygrawerowaną informacją: „Hanka Bielicka – artystka dramatyczna”.

No cóż, tęsknoty artystyczne kroczą dziwnymi drogami, zreguły wielkie aktorki komediowe marzą orolach dramatycznych, adramatyczne okomediowych. Na tym między innymi polega tajemnicza magia teatru, więc niech już tak pozostanie. Tak się złożyło, że po wielu latach, już jako dyrektor Teatru Syrena, prowadziłem kolejny jubileusz Hanki Bielickiej, do której zwróciłem się przed finałem przedstawienia słowami:
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